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KURYER LITEWSKI
u> Wilnie u> Piątek dnia 17 Czerwca f. s. 1827 Roku.

W  lA P O M O S C l K R A J O w E.
S t P etersburg  dnia 6 czerwca.

(Jourtidl de S Peterśbourg.)
Assesor kMlegialny, Szapnsz/ukow, który  prze* 

mieszki wał w Orenbur gu. , /зГимсІоѵѵ ał tern nv r. 
1812, szpital na 25ci u u b igich, i przeznaczył 10,000 
r. kapitału na utrzymanie tego zakładu; po śmier
ci j, go. w roku 1826 wdowa po nim oświadczy
ła, iź mąż jey zapisał jeszeze summę 10,000 • r. na 
tenże przedmiot , i oprócz tego zalecił własnym 
kosztem przez i*ok po jego śmierci utrzymywać u- 
bogich. znay dujących się w tym szpitalu.

— Z radością postrzegamy, Że papiery po
życzki rossyyskiey w Londynie, coraz się podno
szą : 29 maja dawano za nie 92.

Dubno dnia. 2g kw ietnia .
(e Ruskiego Inwalida.)

Dnia 17 i. m. z powszechnym żalem mieszkań
ców tuteyszych i podległych swoich, zakończył tu 
dni źyci •, Naczelnik 25 dywizyi pieszey, Je.nerał- 
porucznik i kawaler Teodor G ogel, w  5a roku 
wieku, a xxe 4 i  gorliwcy służby M o n a r s z e  i oy* 
czyznie. Dnia 21 z honorami należnemi ciało je
go x% yniesione zostało do cerkw i półku pieszego 
wbiy przygotowany by ł  katafalk. Dnia
22 odpraw iły  cię pogrzebu obrzędy , dopełniano 
przez Nayprze\x ielebnieyszego S te fa n a . Biskupa 
Wołyńskiego. Potym zaczął aię ź.iłobny kondukt 
na mogiły xvoyskox\e za miastem. Zgromadzenie 
ludu było nadzwyczaj wielkie. Oficerowie 25tey 
dywizyi na wyścigi starali się oddać ostatnią cześć 
czcigo dnym zxvtokom tego zasłużonego męża. Cia
ło zmarłcgn spuszczone zostało do ziemi , p rzy  
trzykrotnych wystrzałach z broni ręczney i armat.

R y g a  dnia 5o maja.
(Pszczoła Północna.)

Otldawna już miasto nasze nie było tak oży
wione czynnością handlu , jak w roku te raźn ie j
szym. Od początku żeglugi do d. 28 maja przyszło 
do tutejszego poi tu 65o, wyszło 467 okrętow. B a r
dzo mało okrętów przychodzi z towarami cudzo- 
ziemskiemi : po w ięk-zey części ładują produkta
mi rossyyskie.ini, a między i u nem i żytem, owsem» 
pienką i iuem. OsobTiwie klip u ją k urlandzki ję
czmień i pszenicę, ź \ to infldutskie, oxx ies polski, 
pieńkę 1 len. Chociaż ce.na wszystkich tych pro
duktów nie wiele się podniosła; ale sarna możność 
odbytu produktów ziemskich wskrzesiła nadzieję 
rolników i xxłaścicieli ziemskich, którzy n ernało 
cierpieli z przyczyny zatrzymania się handlu zbo
żowego. W  Ogólności rok terażnieyszy bardzo jest 
przyjemny dla handlu ; i chociaż dochody celne 
nie powiększą się? z przyczyny małpy ilości towa- 
róxv pr;«y wozowych, ale powszechna pomyślność 
kraju, p r  wadzącego handel produktami ziemskie- 
mi przez p-średnićtwo portuw Bałtyckich , w ie
le ztąd zyszcze.

K r ó l e s t w o  P o  l  s k i  e .
TTarszań a dnia 1 д czerwca.
(2 Korrospondenta Warszawskiego.)

W  dniu 15 b. ni. o godzinie 7 wieczorem, 
Z pałacu Ai cy-Biskupa na Podw alu ,  wyprowa
dzono zwłoki zmarłego Prymasa ś. p. W oyciecha

Skarszewskiego. Rozpoczynały orszak pogrzebo
wy bractwa rozmaite, ubodzy z instytutu Towa
rzystwa Dobroczynności, następnie sieroty, ucznio
wie szkół niższych i wyższych, liceum, konw ikt 
X X . Pijarów; x>szystkie zakony» Seminaryum, Du- 
chowieństxvo świeckie, Kapituła Metropolitalna, 
Biskup Sulfragan W arszaw sk i, tudzież Biskupi 
Senatorowie, Podlaski, Augustów ski, Lubelski, K a 
lisko Kujawski , Sandomierski, Płocki i celebru
jący Krakowski. Ordery, któremi nieboszczyk był 
ozdobiony, nieśli Senatorowie Wojewodowie Czar
necki i H r .  Grabów ski, a za karaw anem postępo
wali Ministrowie, 'Senatorowie, Urzędnicy władz 
wszelkich, Ludu napełniającego ulice i  okna znay- 
d o и ało się kilkanaście tysięcy. Po odbytym kon
dukcie, zxxłyki pochowane zostały w grobie ko
ścioła ś. Jana, a wielkie żałobne nabożeństwo od
będzie się po oktawie Bożego Ciała.

J W \  JX . Franciszek X aw ery  Szaniaw ski, 
Scholastyk Metropol. Warszoxx ski , na posiedze
niu Kapituły W arszawskiey w zeszłą sobotę, o- 
brany został Administratorem Archidy ecezyi W a r 
szawskiej. __________

Z d a n ie  S p ra w y K om itetu  Śledczego.
( C i ą g . d a l s  zy.)

W  takim więc stanie pozostały rzeczy do 
końca 1822 roku, i nijp daje się dostrzegać, aby, 
w przeciągu tego czasu, zaszło co w ięcey nad przy- .* 
jęcie kilku mnley znaczących Członków. T ow a
rzystwo P a t r \  ol yczne pro w incy ów W ołyńskiey , 
Podolskiey i Kijów skiey, nie w ięcey rozwinęło 
działania. Kilka u więzień zaszłych, właśnie w  
te у porze, w JK arszaw ie , wzbudziły pomiędzy 
Członkami obu Tov\ arzystw niespoko) ność, którą 
wzmogło jeszcze ostrzeżenie przez H r .  W ik to ra  
Ossolińskiego w roku 182З Kloszy riskiemu  dane, 
ażeby zaprzestano p rzyyт о  xać nowych Członków 
i we w szysłkiem z jak nay w iększą poslępovx ario o- 
slrożnością. Miespokoyność la nie była bezzasad
ną, ponieważ środki przedsięwzięte w Ti arsza -  
wie ściągały się rzeczy \x iście do Towarzystwa P a 
triotycznego i istotnie do bisiory i jego należą.

Odtąd, jak tymczasow y Komitet Centralny > 
przez wysłańców7 swoich, rofckrze\x ił w L itw ie  i  
innych P row incjach  Polskich Cesarstv\a, Tow a
rzystwo Patryotyczne; uczyniło one również i w  
Królestxx ie Polskiem postępy, a chociaż w liczbie 
tu przyjętych Członków większa część zupełnie 
była nic nieznaczącą, i od przyjęcia swojego żad
nych z Towarzystwem stosunków nie zachowała, 
zna; dowali się przecież tacy, których cz) nnotłć 
zasiępoxvała brak oney w innych, juilo niemają- 
cych upodobania w Zxviązkach lego rodzaju, już 
też, że się zastanawiali nad skutkami, jakieby u- 
dział ich w te у mierze, na nięh mógł ściągnąć B y 
ły Podpółkow nik R ob rag oy ski. w у słany przez Ł u 
kasińskiego  do K a lisza , dla rnzk rzewienia Tow a
rzystwa, doznał tam przychylnego od niektórych 
osnb przyjęcia, a w naczelnym Kontrollerze Kas- 
sy W7 ojexx ódzkiey, R ohrzyckim , żarł i w ego w prze
jęciu się jego nauką i do vxspierania go w tem p>o- 
selstxvie gotowego znalazł zxx olennika. K oszucki, 
niegdy uczeń Uniwersytetu W rocławskiego, a 
wówczas Assiessor Trybunału Kaliskiego, n iem niej



okazał się skłonnym do przyjęcia zasad Towarzy
stwa, i gorliwym stał się ich stronnikiem, W a -  
żnieysza jeszcze osoba pomnożyła w tym cżasie 
liczbę Członków Towarzystwa Patryotycznego: 
był to dawny Major Machnicki* Pomocnik i 
współdziałacz Łukasińskiego  w utworzeniu W ol- 
no-Mularstwa Narodowego; sam nie występując 
nigdy na jaw, podobnymże sposobem kierował i 
K apitu łą  Związku tego, i Komitetem tayrłym » 
który  po rozwiązaniu Wolno-Mularstwa .Narodo
wego ciągle czynnym pozostał i zamyślał położyć 
zasadv nowego Towarzystwa taynego. Nieobecny 
w TKarszawie w chwili, gdy były Jenerał Um iń
ski przybył tu dla zaprowadzenia Towarzystwa 
Patryotycznego, zawiadomiony został, za powro-* 
leni, przez Łukasińskiego , o tem co było zaszło, 
,, a pochwalając wszystko , jak to ostatni zeznał, 
,, p r z y łą c z y ł się do nas, nie oszczędzając swoich 
„ ra d  i  napomnień. ^ Gdy jedno z mieysc w tym
czasowym Komitecie Centralnym nie było zajęte, 
z powodu odjazdu Sobańskiego, który miał sobie 
poleconem rozkrzawienie Towar zystwa wProw in- 
cyach Polskich Cesarstwa, przeznaczono na nie 
M achnickiego ; lecz tenże zachowując niezmiennie 
ostrożne i ukry te postępowanie, jakie był zaraz z 
początku przybrał; tajemnie tylko działał i rzad
ko na posiedzeniach Komitetu bywał przytom
nym.

Chociaż liczba Członków Towarzystwa Pa
tryotycznego pomnożyła się była w Królestwie 
Poiskiem, przecież składało się ono tylko z osób 
mało znaczących, bez wpływu i powagi. Ci k tó 
rzy naywięcey pragnęli, ażeby się zamiary jego 
powiodły, czuli to sami* że w takim stanie nie 
miało ani siły ani jedności, a Łukasiński, który 
miał poleconem sobie zaprowadzić je w woysku, 
przyznawał, ,, £e zasady te  nie czynią żadnego  

Wrażenia n a  Jenera łach  i  P ułkow nikach . ”  A- 
żeby onernu w tym względzie nadać wagę; cel- 
nieysi Członkowie Towarzystwa, starali się wznie- 
ćać mniemanie, że dawni wojskowi Polscy, któ
rych  sława była znajomą, należeli do niego; ale 
nie mogli sami przed sobą utaić, że wybieg tak 
nikczemny nie nadługo mógł ich z tak trudnego 
wyprowadzić położenia, a nadewszystko, że nie był 
dostatecznym do zjednania Towarzystwu poważa
nia, którego mu Członkowie sami z siebie nadać 
nie byli w stanie. Nikt o tem więcey nie był 
przekonany, jak M achnicki, k tóry  przez objęcie i 
doświadczenie swoje> z łatwością mógł ocenić zdol
ność osób Towarzystwo składających; on więc 
by ł  pierwszym, który pomyślał o środkach do po
stawienia na czele cnego Zwierzchnika z charak
teru swego znanego i zdolnego zjednać sobie zau
fanie. Ten, który  mu się zdawał najwłaściw
szym do sprawienia tego skutku, był Jenerał K n ia - 
iiew icz ; oświadczył więc otwarcie, że jeżeli on, 
lub w innym razie, Jenerał Kosiński (*) nie sta
nie na czele Towarzystwa, nie podobna jest, aże
by dłużey trw ać  mogło. Lubo myśl ta znalazła 
przeciwników w Komitecie Centralnym tymcza
sowym, M achnicki postanowił wszelako przedsta
w ić  onę Jenerałowi Kniaziewiczowi, który wy
szedłszy oddawna ze służby; w D reźn ie  b y ł  o- 
siadł. W y b ra ł  on do tego niejakiego Paw likow 
skiego,, którego, za zniesieniem się z Łukasińskim , 
do Towarzystwa przyjąwszy, zwierzył mu się 
rzeczy, w  którey wyprawić go zamierzał. P a w li
kowski, z przemysłu tylko żyjący, skoro usłyszał 
o co idzie, zapewnił Zaraz, iż całe zaufanie Jenera
ła  K niazie wic za posiada; w skutek czego, opatrzo
ny  w koszta podróży, w ybra ł się niby "do D rezna. 
Nie daley wszelako? jak do P oznania  zajechawszy? 
^apisał ztamtąd, że już dopełnił zlecenia, lecz że 
Jenerał Kniaziewicz, nie widząc go opatrzonym w 
Sądne pismo wierzytelne, którehy o rzeczywisto
ści wysłania jego świadczyło, wdać się z.n im  da
ley niechciał. Kończył Paw likow ski żądaniem 
nowych instrukcyi, a nadewszystko nowych za
siłków, które też otrzymał. Podobnemi wybiega
m i utrzymywał on, przez czas niejaki, oczekiwa
nie i ufność Członków Towarzystwa) którzy? lubo

(*) D ziś j u i  zm a rły ,

- żadnego me mieli przekonania, że się Pawlików, 
ski z Jenerałem K niaziew iczem  widział, a na v. (>£

; niektórzy z nich o tem zupełnie wątpili, nie waha. 
• li się wszelako, dla dania Związków i swojemu zna- 
i czenia, mienić Jenerała  K niazie  wieża, to jNaczel-l
- niklem cnego, to Prezesem Komitetu kiero w n i l  
: czego, zostającego za granicą i utrzymującego tam

stosunki, których zachowanie w tajemnicy rzeczą 
największe у wagi bydź miało. Śledztwo okazało 
dostatecznie fałszyWość tych twierdzeń, я zezna-J 
niem tych nawet samych; którzy do rozsiewania 
błędu, w jakun się względem Jenerała K n ia zie |  
wieża znajdow ano, dopomagali, udowoduionent 
zostało, że twierdzenia powyższe zupełnie były 
bezzasadneini; że Jenerał K niaziew icz  zapewne 
nawet nie słyszał o związku, na którego czele go 
stawiano, i że mniemane z nim zniesienia się by
ły  tylko udaniem Pawlikowskiego, dla wyłudze
nia od Związku Patryotycznego tyle pieniędzy, i* 
leby onycb dostarczyć tąkow'y skłonnym znal-zb 

Jakkolwiek skryłemi były knowania tego 
Związku, me mogły one jednak' uyść zupełnie; ba-* 
czności Rządu. Jakoż, doniesienia ż• różnych'stron 
doszłe , i wyjawienia nawet szczegółowe które 
rozwaga albo żal wycisnęły, wątpić mu nie do* j  
zwalały, że tayne jakieś Towarzystwo, cel polity- 1 
czny oznaczony mające , działać i zwolenników j 
sobie jednać nie przestaje. Podwojono zatem u- |  
silność w  śledzeniu, w którego skutku nastąpiło u- 1 
więzienie Łukasińskiego , M achnickiego, JJobro- |  
goyskiego  , Dobrzyckiego , Adwokata" Szrederab i 
K oszutskiego  i innych mniey, znaczących tego 
Towarzystwa członków. Ustanowiono Kommis- 
syę śledczą, dla dochodzenia wałku całego po tey, | 
świeżo uchwyconey onego nici:

Środki te, me zostawując już wątpliwości, 
względem, odkrycia Związku, rzuciły trwogę po
między członków onego. Niepewni, czy nie sta- 
ną się wkrótce uczestnikami losu tych, którzy u- 
więzionemi zostali, a lękając się dać do tego po
wód, przez nayinnieyszą jaką nieroztropność, uni- * 
kali oni jedni od d rug ich ; a przypadkiem chyba 
spotkawszy się czasem, słów kilku tyczących się 
Stowarzyszenia nieznacznie do siebie przemawia
li. Taki stan rzeczy trw ał ciągle do 182З roku. 
Pozbawiony naywiększey części członków swo
ich, z pomiędzy których główniejsi byli uwięzie
ni, inni dla zatrudnień służbowych lub własnych 
interessów nieobecni, a reszta odkryciem Towa
rzystwa strwożona, przestał już był istnieć K o
mitet Centralny, ci zaś, których po w e jśc iu  do 
Towarzystwa, same tylko ich przyjęcie niejako 
do niego wiązało, mało mieli chęci stania się czyn- 
nieyszemi, kiedy ich trapiła bojaźń, że już i tak 
za daleko się posunęli. S łow em, Związek pa^ 
tryotyczny do zupełne j przywiedziony nieczyn- 
nośći, już był bliskimi swojego w Królestwie Po 1- 
skiem rozchwiania się. Przecież gdy wszystkich 
Członków onego przytrzymanie, czego się ci.nay- 
więc.ey lękali, nie nastąpiło , a prace Kommrsśyi 
Ś ledczej przedłużając się, żadnych przykrych na 
nich nie ściągnęły skutków ; czas osłabił w nich 
pomału pierwsze strachu wrażenia, a najgorliwsi 
Związkowi, o własny los już mniey niespokojni, 
ufni przytem, jak się zdaje, w wytrwałości uwię
zionych Członków, odważyli się, acz z wielką o- 
gtróżnością, sprawami Towarzystwa jeszcze się za
trudnić. Narady ich wszelako odbywaty sic bez 
porządku i nie inacżey , jak w razie zeyśeia się 
dwóch lub trzech członków na przechadzce ja
k ie j ,  a najczęście j  w ogrodzie Saskim., Tam , 
o środkach tylko ostrożności dla zapobieżenia dal
szym wykryciom bywała mowa, i wtedy to po
stanowiono przesłać Związkowi W ołyńskiemu u- 
uwiadomienie, aby przyjmowania hówych Człon
ków zaniechał.

Gzynnemi w Królestwie Poiskiem w owey 
chwili pozostali tylko : Pódpółkow nik K rzy ża 
nowski* X iąźę# Anldhi Jabłonow ski , Referendarz 
G rzym ała  i Sekretarz P lich ta . Do liczby ich 
przybył niespodziewanie Hrabia Stanisław Softyk,  
Senator Kasztelan, który  się G rzym ale  za nale
żącego do tego związku dał poznać. Śledztwo 
nie wykryło, przez kogo t i r .  S o łiyk  był w pro*



Чѵл.Ьопут. а on sam zapewnia, ze nigdy przyję
tym nie był. W  twierdzeniu tern nie ma nic do 
wiary niepodobnego, skoro jest wiadomo, iż To
warzystwo Patryotyczne nie miało żadnego de po- 
«nawania się znaku, i że członkowie onego ze s ły 
szenia tylko rozmów z ich zasadami zgodnych, sa
dzili o rozmaiYiających, że do ich Związku nale
żą, i z niczćm się już przed niemi nie taili. Tym- 
tti zapewne sposobem Hrabia Soł ty k  znalazł się., 
podobni,- jak wielu i n ń y c b , wprowadzonym do 
tego związku. Jakkolw iek bądź, nabycie to bar
dzo było przyjemnem dla czynnych Towarzystwa 
P a tr  у etycznego Członków, którzy w  osobie jego 
znajdowali doświadczenie wiekiem doyrzate (*), 
a na urzędach publicznych przez la t  wiele spra
wowanych, nabyte, i urok znanego w  kraju imie
nia. Nie zaniedbali też korzystać z tych okoli
czności; wkrótce bowierit potem G rzym ała  i P li-  
chta  przyszli do niego z propozycyą, aby chciał 
na czele P ro w in c j i  W arszaw sk iey , czyli (co 
wtenczas jedno znaczyło) na czele Związku sta
nąć. Hrabia So łtyk  przyjął tę propozycyą, i był 
Dcl. owey chwili, jako Naczelnik Towarzystwa P a-  
iryotyeznego uważanym.

B ył on nim rzeczywiście podpew nem i wzglę
dami; od onego bowiem czasu schadzki Członków 
u niego się odbywały, i on zwykle naradom ich 
przewodniczył. K rzyżanow ski i Xiąźę Jabło
nowski, k tórzy późniey sami przez się działali, za
wsze inu z łego, co się działo, zdawali sprawę i 
naradzali się z nim względem tego , oo do usku
tecznienia zostawało. T e  to schadzki nazwano pó
źniey R adą JSaywyższą Tow arzystw a. Lubo ni
czyją niebyło myślą nadać jey tę własność, zn a j
dowała się ona wszelako rzeczywiście w jey rę 
ku; ten to bowiem rodzay władzy dał popęd w szy
stkiemu co s*ię późniey w  Towarzystwie siało. 
W yżey  wymienieni Członkowie, jako jedyni, k tó
rzy czynnemi pozostali, sami też tylko na posie
dzenia B.ady uczęszczali. Nie wszyscy jednak 
równy w kierowaniu Towarzystwem mieli udział. 
Tter onetro znaydow.p.t się istotnie w ręku H ra
bi egu boityka , Xięcia Antoniego Jabłonowskiego, 
i  Podpółkownika Krzyżanow skiego  ; nie żeby im 
był przez kogo oddanym, lecz że pierwszego ż 
nich uważano, jako koniecznie Towarzystwu po
trzebnego, ostatni zaś byli nayśmielszemi i nay- 
czynnieyszemi onego członkami. Oba też w k ró t
ce dali tego dowody.

Przez cały ciąg istnienia swojego, Kom itet 
Centralny tymczasowy Towarzystwa P a t r  у o tycz
nego, samymi się tylko trudn ił  do rozkrzewierwa 
cnego środkami, niemniey rozbiorem ustaw, k tó
re  temuż Związkowi za prawidła służyć miały. 
Celem onego wówczas było tylko połączenie P o -) 
Laków węzłem narodowości , zostaw ująć czasowi 
zrządzenie okoliczności, mających doprowadzić 
rzeczy do ostatecznego Towarzystwa zamiari:,któ- 
fy m b y ło  połączenie i  niepodległość w szystkich  
części dawney P olski. Zaledwie władza , tura 
po tym Komitecie nastąpiła, przywłaszczyła^sobie 
ster Związku, bez wiedzy nawet onego, aż zaraz 
tlałey występną swoję posunęła śmiałość; a mnie- 
niająe, ze już owa dogodna nadeszła pora, korzy
stać z nie у umyśliła na ziszczenie przewrotnych 
swoich widoków.

Ossoliński i Xiąźę Antoni Jabłonowski, k tó
rzy dla interessów swoich na W ołyniu  i w K ijo 
wie bywali, postrzegli w roku 1820, pomiędzy7 Of- 
Ficerami Korpusów tani na leżach będących, nie- 
ukontentou a n ie , które nawet w rozmowach pu
blicznie mi а и у eh ukryć nie usiłowali. N iektó
rzy z nich pozwalali sobie mówić w yraźnie . że 
obecny stan rzeczy trwać dłuźey nie może; i cho
dziły nawet pogłoski o istnieniu Związku tayne- 
go,dążącego do zmienienia, przez rew olucję,  kształ
tu Rządu Państwa.

Mowy te doniesione w  JJa rsza w ie , zw ró- 
•y m,ocno uwagę niektórych mniemaney Bady 

naywyzszey Towarzystwa Patryotycznego Człon*

^  Ja^w iek S tan isiaw  Sołtyk m a la t p r z e s z ło

' kow, którzy znając dobrze. И cel Związku niei- 
i naczey, jak przez środki rewolucyyne osiągnio- 
• nym bydź może, upatrywali w gotujących się w  

Bossyi rozruchach, pomyślną porę doyścia swoich 
zamiarów, bądź przez poparcie siebie siłą Związ- 
ku, który  je miał wzniecić, bądź korzystając z 
nieodłącznego od podobnych przedsięwzięć nieła- 
uu; ułożono zatem zostało między K rzyżanow -  

Xi#ęciemv Jabłonow skim  i Soł tykiem , żeby 
się starać powziąć dokładną wiadomość o celu i 
możności Związku Rossyyskiego , i, jeżeliby mo
żna było, weyść z nim w stosunki.

Ze swojey strony Związek te n ,  dowiedzia- 
dziawszy się o istnieniu Towrzystwa tajnego w  
PoJsce, pragnął dokładniejszą o duchu i sile onego 
imee wiadomość ; aby działać z niem wspólnie je
śliby cel miało podobny , a w razie przeciwnym, 
zapobiedz przeszkodom, jak ichby , ze strony onego 
mógł doznać.  ̂W  tym to widoku Siergiey JVLura— 
wiew  i B estużew -R um in  udali się , w  roku 1825 
do Hrabiego Ałexandra Chodkiewicza  z prośba, a- 
by ich z Towarzystwem Polskiem W styczność 
wprowadził. T e n , lubo sam nie należał do niego, 
wiedział jednak o jego knowaniach i znał kilku o- 
nego Członków; przyrzekł zatem wdanie się swoje 
1 wręczył wymienionym dopiero delegowanym 
Związku Rossyyskiego list do Hrabiego Karola 
P r  ozora, k tóry  pod ów czas w  dobrach swoich w  
Gubernii M ińsk ie j  mieszkał. W kró tce  jednak po
tem Żądał zwrotu tego pisma, i przyrzekł, że Czło
nek Związku Polskiego uda się , w ciągu lata, do 
B obruyśka, gdzie stała wówczas 9ta  D yw iz ja  P ie 
choty, do którey ci d w a j  Officerowie należeli. Gdy 
się ta obietnica nie ziściła, Chodkiewicz zapewnił, 
że delegowany Towarzystwa niezawodnie . w cza
sie kontraktów .1824 roku , do K ijow a  przybędzie. 
Na ten raz , przyrzeczenie jego nie bvło płoń nem, 
gdyż, w rzeczy satpey, K rzyża n o w ski  stanął tam 
na czas naznaczony.

Jadąc wstąpił do M łynow a  dla poznania się 
tam, jak twierdzi, z Hrabiną Chodkiewicze w ą. G dy 
mąż jey powiedział mu, іъ M u ra w  i  ew  i B estużew  
mówili z nim o Związku Bossyyskim , K rzyża n o 
wski oświadczył chęć wejścia z niemi w  stosunki, 
co też Chodkiewicz przyrzekł mu ułatwić za przy- 
byciem do Kijow a. Chodkiewicz przyznaje, iż sły
szał od Bestużew a: „ ż e  znajduje się w  Rossy* 
i$)żbiór ludzi, mających zamiar poprawić istnieją- 
> ? rządzi e nadużycia;’’ ale zaprzecza wszy
stkie inne wyżey wytknięte szczegóły, twierdząc, 
że gdy poznał B estu żew a  i M uraw jew a  z K rzy 
żanow skim , nie w ied z ia ł , iż ostatni b y ł  Człon
kiem Towarzystwa Patryotycznego. W szelako 
zgodność zupełna, k tóra  się w  ich zeznaniach 
widzieć daje, 1 sposób, w jaki przy tychże w  cza
sie ich z Chodkiewiczem  konfrontacji  obstawali, 
każe o rzetelności onych wnosić, temTwięcey, gdy 
zeznawajacy me mieli żadnego powodu przytacza
nia okoliczności bezzasadnych, ponieważ te Vy.ni
czem własnego ich nie zmieniały losu.

Jakimkolwiek bądź sposobem zbliżenie się to  
nastąpiło, jest zawsze udowodnionem, iż pierwsze 
K rzyżanow skiego  z B estużew em  i M uraw jew em  
widzenie się u Hrabiego Chodkiewicza  w K ijow ie  
nastąpiło, i że tam umówiono zejście się nazajutr* 
u Krzyżanowskiego. T en  oświadczył im zaraz, 
iż nie ma ani upoważnienia, ańi prawa zawiera
nia % niemi ostatecznych układów; lecz, że zamia
rem jego jest ustanowić przyjacielskie między dw o
ma Związkami połączenie i postawić one w s t a 
nie porozumienia się wzajemnie. (*)

Gdy M uraw jew  i B estu żew  oświadczyli, i£ 
się na te zasady zgadzają i że też same mają w i
doki, pierwszy z nich dodał: „ że nienawiści na- 
„  rodow e , w  czasach barbarzyństwa powstałe,

O  K rzyżanow ski tw ie r d z i,  iż delegowanym. 
B ossyyskim  pow iedzia ł: że  „szczą tki ty lko  
Towarzystw a Polskiego istn ie jąP  Ci nia 

p rzyp o m n ie li sobie tych  jeg o  w yrazów ; a l t  
p rzy zn a li, że K rzyżanow ski u n ikd ł wszeU  
kiego wchodzenia w  szczegóły tycząęę s i t  
tego Związku. ‘ *

)»(



, zgasnąć powinny w  wieku oświeconym, kiedy
, sprawa wszystkich ludów jest jedną i tąż sa- 

” mą sprawy; że tym przejęte duchem Towarzy
stwo Rossyyskie ofiaruje Polsce dawną jey nić- 

”  podległość i gotowe m jest użyć środków w je- 
go mocy będących do zatarcia wszelkich śladów 
niechęci między obu narodami.” — K rzyżanów - 

”  ski odpowiedział, że: „lubo delegowani i on sam 
” może, wyższemi są nad ten  przesąd, ciąg prze- 
^  cięż wypadków tak go upowszechnił , iż wiele 

potrzeba czasu , aby skłonić Polaków do połą
czenia się z niemi, a nierównie więcey jeszcze 

•’ do natchnienia im zaufania. Że z resztą Ryłoby 
’ zawsze dobrze, żeby można dopomagać Pola
nkom  w  interessach, dla których się w  B eiers- 
, hurgu  i w Kijowie  znaydują.”

Delegowani llossyyscy Żądali w te d y , aby 
Towarzystwo Polskie przeszkodziło, żeby Korpus 
Litewski przedsięwzięciom ich Związku na zawa
dzie nie stanął. K rzyżanow ski odpowiedział: że, 
jeśliby ten korpus oświadczył się za J ego Cesa
rze  wiczo wską  Mości* W ie l k im  Х іесікм  Cesa- 
r z r w iCzem , natenczas Towarzystwo podjęłoby się 
rozbroić go, lub przywieść innym sposobem do 
nieczynności. (*)

Ńa uczynioną sobie uwagę: iż, tt> chwili w y- 
buc linienia rewolucyi. potrzeba, aby Towarzystwo 
Polskie wspólnie z Rossmanami działało \ K r z y 
żanow ski oświadczył: że jUżeli to, co oni między 
sobą ułożą, przez oba związki zatwierdzonem zo
stanie , wtedy interessem będzie Towarzystwa 
Polskiego działać zgodnie z Rossyyskiem, byleby 
o tem wcześnie ostrzeźonem było. Ztąd wyni
kło zapytanie, kiedy Związek Rossyyski do środ
ków stanowczych przystąpić zamyśla? Zdaniem 
B estużew a , nie mogło to prędzeу, jak w  lat pięć 
nastąpić. M uraw jew  mniemał przeciwnie, iż to 
dłuższego nierównie wymaga czasu.

Umawiano się potćrr. o granice, w  jakich 
Polska, po Uskutecznieniu rew olucy i , określoną 
hydź miała} ale B estużew  oświadczył, że przed
miot ten późniey będzie mógł hydź ułożonym, 
gdyż zdania Związku Rossyyskiego są w te у mie
rze podzielone , i że znayduje się nawet strona, 
która przy całości obecnych granic Państwa ob- 
stajo. (.D alszy tią g  nastąpi.)

F R A N C Y A.
JParyŻ dnia  3  czerwca .

(ź Gazety Warszawskiey).
Tuteyszy M onitor  umieścił następujący a r 

tyku ł : „Od kilku miesięcy Dey Algierski dawał 
Rządowi Królewskiemu powód do mocnego uskar
żanie się przez/w oie postępow anie przeciw handlo
wi i żegludze Francyi.Rozboynicze jegó siatki prze
trząsały okręty F rancuzkie , a j-den z nich nawet 
zrabowały} inne jeszcze zgwałcenia traktatów do
wodzą jego meprzyjaźń i wiarołornstw o. Odebrane 
nareszcie listy z A lg ieru  pod d. oo kwietnia dono
szą, iż Dey na posłuchaniu danćrn jeneralnemu kon
sulowi Franctizkietnti, będącemu oraz spraw ującym 
interessa, ubliżył zupełnie szacunku dla t"go Ajen
ta dyplomatycznego i dla Mocarstwa, które repre
zentuje , i tak się zapomniał, że go po grubiańśku 
obraził. Gdy takie zgwałcenie prawa narodów 
nie może bezkarnie uchodzić > wypłynął w ięc już 
Z Tulonu  oddział okrętów, dla otrzymania za to 
zadosyćuczynienia,oraz za inne uskarżania się F ra n 
cy i.66

W  tym roku zbiór jedwabiu będzie tak ob
fity  w południowcy Francyi, jak od 20 lat nie było. 
Cena towarów jedwabnych już znacznie spadła.

Jeden z nayb-tgats/yeh kapitalistów Angiel
skich Pan  F . . . .  umarł tu d. 3  b. m. z przyczyny 
swoje у niewstrzęmieźliwości. Pijąc u s ta  butelkę 
wina B o rd ea u x  wyzionął ducha. Pojechał do 
lasku Bulonskiego na pojedynek z Panem C. . . . 
ziomkiem swoim, który dawniey miał znaczenie

({*)f mówiąc tego w y ra źn ie , K rzyżanow ski 
rozporządzał tu  woyskiem  B oiskiem , w któ- 
гёт  naym nieyszego n ie m ia ł w p ływ u  i  któ- 
rem a know ania jego  zupełn ie  b y ły  obccmi.

w dyplomatyce angielskiej. Umówili e-tę wprzód 
spróbować, kto przed pojedy nkietu naywięcey w y 
pić potrafi.

A n g l i a .
L o n d yn  dnia 2 czerwca .

(t Gazety War»zaw«kiey).
W c ro rą  rozsi rząsnio bil zbożowy w K om ite

cie Izby Parów. Pierwszy ar tyku ł tego bilu, tak 
jok był w Izbie Niższe у przyięty, stanowi 20 szy
lingów (4 o zł. poi.) cła od kw arteru  (półtrzecia 
korca miary polskiey,pszenicy zagran ic /m y, wten
czas, gil у cera jey jest od 62 do 6 3  szylingów ( 12-t 
do 126 zł. poi*) za kwarter. Urządzenie io stosu
je się także do pszenicy już w prowadzonej zza 
granicy i znaydującey się w szpiehlerzacti pod zam
kiem. Xiąźę JKelLingtori wn.ósł następującą zmia
nę tego arty kułu, iż z. graniczna pszenica, będąca 
pod zanikiem, nie może byoźz te. tniąd w у pi■ wadzo- 
na, dopóki cena nie dóydzie 66 szylingów (1З2 zł. 
poi.) za kwart er. Zmianę tę pizyięia Lb-i 'wię
kszością 78 kresek przeciw 7-1. P iz  z ten krok 
przywłaszczyła solne Izba VX yższa władzę, Która 
wyłącznie do Izby Ni/szey należ',, ust a na w tania, 
poborów lub ich zmieniania} albowiem s\wdm 
wnioskiem pszenicę zagraniczną,już w ргол* adzoną, 
pod nowe cło poddała. Lord  D acre  wniósł, aby 
średnia cena zboża co 6 tygodni, nie co tydzień u- 
sLanawiana była, co także przyjęto.

Pierwszy Zakaz wprowadź <nra zagranicznego 
zboża, wydano w Anglii roku >4 6 3 . Dozwolono 
at di przywozu, gdy kw arter pszenicy kosztu " ał 
więcey niż 6 |  szyi ling ( i 3 zł. lu gr. poi.), a żyta 
więcey niż 4  szylingi ( , zł. p d).

W  roku 1825 utworzyło >ię towarzystwo za
kładania os ul w Nowey Ze land у i, i w roku nastę
pnym posiało tam pewną liczbę rolników. Listy 
pisane w listopadzie roku zeszłego don szą , iz li
sta wiczne napady dziki* h i śmiałych krajowców 
zniweczyły wszelkie usiłowania, zależenia tam osa
dy, a osadnicy chcą się udać albo do N о ч\ e у W  dl - 
lii południowcy, albo w róeić do Anglii.

Pan B -o s te r  w na la zł tu sposób przyw raca*1 
nia płytmey mowy ludziom, którzy się jąkają, l 
wsławił się licznemi kuracyami.

TT alt er Seul) w swoim opisaniu życia N apo
leona Ал je obraz ducha -wojennego W  andeyczy- i 
ków te m i sło w у : „W aleczność ich  posuwała się 
niekiedy aż do zuchwałości} często uderzali na ar- i 
tylleryą z samym tylko kij-m w ręku, i nie raz ; 
w walce takiey, jak gdyby z na у lepszą zbr ją,sz< zę-  ̂
śliwę odnosili zwycięztwo. Przez łagodność i ludz-j 
kość okazywali wyższość SUoję po odniesionym iry - j  
ilmfie, co jednak zależało od ich dowódców. Bez,4  
przekładne tylko okruch ństwo powstańców było ; 
czasem przyczyną, iż o łych cnotach zapominali*. 
Cudza własność była dla nich świętą i nielyKal-j 
ną; nic ich do rabunku skłonić nie mogło. Gdyj 
raz cnłopi W andeyscy zdob\ li szturmem miasto 
B res^uire, w Departamencie D eux Sevr es , i nie^ 
którzy z nich uskarżali się, iż me mieli tytuniu, a 
słysząc to P-mi dtr la Rnche Jaąuelin  rzekła daj 
nich : Ja k  to> czy li z W sklepach nie m a ty tu n iu  Й 
wtedy poczciwi ch ł  pi, niezn jący te у sztuki, co  ̂
w takim razie w braku złota żelazem potrzeby swoje 
zaspokajać naucza, i odpowiedz eli jey na to: Jesteś  
w sklepach ty tu n iu  podostatkieml ale m y nie m ay  
m y p ien iędzy , abyśm y mogli zap łacić .

— D nia 3  — _ -j
Dnia 2 b. m. Pan Canning  przedstawia K ró

lowi Jmci Margrabiego H e rlfu /d ,  który z powodu 
bliskiego wyjazdu sv\ ego do B ełersbu t ga. pńżfl 
gnał Monarchę. Dał potem K ról Jinć posłuchЩ 
nie Xiąy.ęciu KlarencyU  P. C anning , ora z Lordottt, 
JFarnboroughr słnglesea  i F orrester.

Jedno z lute)szych pism publicznych 8tape| 
wnia, iż za kilka dni Ogłoszona będzie n a s tę p u ^ »  
odmiana Ministrów naszych : Xiąźę B o rt land ina 
bydź pierwszym Ministrem i pierwszym Lordem 
skarbowym } M arg r  -bia L a n d sd o w n , Mlnistienj 
spraw wewnętrznych} Pan Stuurges B o u rn e  KaO| 
clerzem skarbowym} Pan C anning  znów u M i'i- 
B irem  вргаw łagraaicznych ; H i ab а Carhsle

D O D A T E K .



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 7u
W ilno dnia /7 Czerne a o. y ^ s /  Roku.

ce-Królem l r la n d y i , i Lord P lu n ke tt Lordem 
Kanclerzem lrlandyi. Pan  B ro u g h a m  ma także 
weyść do Minisleryum.

Pismo peryodyczne M alacca  Observer z d. 5 
grudnia umieszcza wiadomości z Gazety Dworskiey 
Ch гічкіеу, względem woyny w zachminiey T a r ta - 
ryi, gdzie potomek daw niejszych Chanów zdaje 
się b\dź naczelnikiem powstania. Urzędnik Chiń
ski Yusche (cenzor) zdał Monarsze svn emu obszer
ny rapport o coraz więk 'zey niedbałości w zaopa
trywaniu publicznych składóv\ ryżem na potrzebę 
ludu w czasie nieurodzaju j wymienia oraz kilka 
świeżych wypadków, iż to, co było w składach, nie 
wystarczało na przyniesienie naymnieyszey ulgi 
biednym mieszkańcom.

Pan Karol Greeri puszczał się po raz 6gty 
pięknym balonem w samo święto W niebow stą
pienia. Przez cały dzień panował taki wiatr, iż za- 
Jedwo można było utrzymać balon przy ziemi. 
Nakoniec około godziny 6 'tey wsiadł w balon z 
towarzyszem swym Panem Simorts.• w jedney chwili 
wzniósł go wiatr z -/yhkośuiij błyskawicy do w y 
sokości dwóch mib Żeglarze napowietrzni słyszeli 
pod sohąokropną burzę, i widzieli, j k o milę ni 
żpy dwie chmury ścierały się z sob-p Wznieśli się 
jeszcze o pół mili, i uczynili spostrzeżenie , iż po 
każdym grzmocie częśp chmury oddzielała s ę na 
milę od reszty jey inassy. Na koniec po półlora- 
godeinney żegludze spuścili się o 5 8  mii angiel
skich do mieysca, z ktorego s ę wznieśli.

H i s z p a n i a .
M a d ry t dn ia  25 m aja .

(z Gazety Warszawskiej)
W  Toluzie naczelny dowódca prowincyi ka

zał zgromadzić całe v\ oysko hiszpańskie, znaydu- 
j^ce się w różnych mieyscach aż do fr u ń .  Przy
wołał do siebie Ałkada, i kazał mu, aby broń lak 
nazwanym Tercius (zhroyney milicyi , utworzo- 
ney roku 182З) odebrał i oddał ochotnikom Kró
le wsk im. Alkad prosił o czas dla naradzenia się 
w te у mierze z władzami pro wi ti с у on a ln e iń i ; cze
go dowódca odmówił, i zagroził, i ż  go osadzi W 
twierdzy Pancorbo, jeśli rozk- zu natychmiast nie 
uskuteczni. Z wołał Alkad municypalność , i po
stanów ił oddać broń , którą dowódca uzbroił i 5 o 
ochotników królewskich. Objechał ,potem pro- 
wincyą i wszędzie ogłosił, iż ci, którzy by się roz
kazowi jego sprzeciwiali, ukarani będą, jako bun
townicy. Słychać , iż w całe у prowincyi zacią
gu iono tylko 72 ochotników , to jest 3o w F ilia  
Rornea, a 42  w Toluzie.

Wczora przybył tu nadzwyczayny goniec od 
Wielkorządcy Estremadury,6 i wkrótce rozeszła 
się pogłoska o wyhuchniemu nowych rozruchów 
w JLlvas. W  oysko portugalskie Rej^ncyi miało 
weyść do warowni la L ip p e , zkąd oczekując po
siłków) strzela nieustannie do powstańców.

W edłng listów od woyska naszego obserwa- 
cyynego, jenerał Sars/ie ld  cofnął c^ły korpus o 
5 mil od granicy, i główną swoję kwaterę prze
niósł niedaleko Тгихіііо .

Gazeta tuteysza przyznaje, iż znaydują się 
landy konstytucyonistów w- Arragonii; lecz (jak 
lod ije) wynoszą t) lko  7 do 8 ludzi. Przyznaje o- 
âz, iż nie wszyscy mieszkańcy mają wstręt od 

consiytucyonistów; pisze bowiem , iż gdy jedna 
ł tych band zmnieyszyła się do 5 ludzi, powięk
szyła się potem do 18 żołnierzy pieszych i 5 kon
nych. Listy z Nawarry, prowincyi graniczącey 
s niższą Arragonią, donoszą także o bandach kon- 
ity tucyonistó w.

Dowiadujemy się z T a m a rile  i Saragossy> 
l ochotnicy królewscy zniszczyli zupełnie no
wą bandę konstyt ucyonistów, która się pokazała 
w Arragonii.

Pan B a la n za t , B rygadyer inżenierów, któ

ry  roku 1822 był ministrem woyny, i jenerał
porucznik ЛІ enchaca, zostali uznani za oczyszczo
nych z politycznego swego postępowania.

Posłano rozkaz jenerałowi Fives, aby jene
rałowi Loriga  nie dozwalał objąć stopnia drugie
go dowódcy w U aw ann ie , który niedawno otrzy
mał. Dodają nawet, iż Loriga  utracił wszystkie 
d os to у ności i urzędy, które w ciągu woyny Ame- 
rykańskiey pozyskał. Nikt nie" wie przyczyny 
tak raptowne у niełaski, co, jak się zdaje, ma 
związek ze sprawą P eru e la ,, byłego Yice-Króla 
Peruwiańskiego.

P o r t u g a l i a .
L is  boną dnia 25  m aja.

(z Gazety Berlińskiej).
Zawczora odprawiło się nabożeństwo i śpie

wane było T e  Deutn, w kościele patryai chalnym, 
na podziękowanie Bogu , za powrót do zdrowia 
N. Infantki JRejenlki.

— K rąży  pogłoska , że Margrabia Palm ella  
będzie od wołany i obeymie ministeryum spraw ze- 
wnęirznycb: ternźnieyszy zaś minister, podług tey- 
ze pogłoski tna bydz posłem do P a ry ża , a H ra 
bia F d la -R ea l, od niejakiego już czasu na to miey- 
sce mianowany, w teyże godności uda sie do Lon
dynu.

— Skargi przeciwko redaktorom obu naszych 
gazet, że często okazują dążność przeciwną korn
ety Lucyi, sprawiły, iż Rząd by ł  przymuszony usta
nowić cenzora.

T U R C Y A.
Grecka gazeta, Pszczoła, w  H y d rze  wyda

wana, ogłosiła postanowienie 3 go zgromadzenia na
rodowego Greków, upoważniające prezydenta Gre- 
cyi, Jana Hrabię C apodistria , do zaciągnienia po
życzki 5  milionów talarów czyli piast rów tw a r 
dych, zabezpieczonej na dobrach narodowych.

— Od Igo maja w S m yrn ie  wychodząca no
wa gazeta , pod tytułem Obserwator B ezstro n n y  
(Observaleur Im par tia l) ,  w artykule pod dniem 
12 z Mo don u datowanym , a ogłoszonym w N. 
z dnia 16 maja zawiera: „ W ia t r ,  który niezmier
nie gwałtowny by ł  w Mo r e i , zmusił Ib rah im a 
Baszę do zachowania się w spokoyności, i niedo- 
zwoltł mu do przedsięwzięcia większey wyprawy. 
Jednakie, pomimo mrozow, związki jego ze wszy- 
stkiemi punktami półwyspu zawsze wolnemi by
ły, a w oyska jego, które bez żadney przeszkody 
we wszelkich kierunkach po wyspie chodziły, za
bierały codziennie przez całą zimę ludzi w nie
wolę i bydło. Teraz wchodzący korpus arabów p ro 
wadzi ouo niewolników, oraz pędzi 100 koni i 12,000 
owiec. Nasze miasto pełne jest w ięźniów , któ
rych  w pewnych czasach wódz naywyższy (ge
neralissimus) do mieysca ich zamieszkania odsyła: 
gdyż bez chwycenia się tego środka, całą M oreę  
żywićby musiał. Ib ra h im  teraz właśnie odbył 
podróż do P a tra s , i mieysce to od wszelkiego na
padu niespodzianego zabezpieczył. Teraz, podług 
biegających pogłosek , woysko swe na dwa ko r
pusy podzielił, z k tórych jeden przeciw K o r y n 
to w i, drugi przeciw N a u p lii , mają się obrócić. 
Woyska, których przybycie z Egiptu codziennie 
jest spodziewane , obu tym korpusom posiłkiem 
będą. Ib ra h im  Basza przeciwko N a u p lii  osobi
ście się uda, chcąc ją zupełnie w moc swoję zaiąć. 
Obu tych mieysc wzięcie, będzie daleko ła tw iey- 
szem, aniżeli jest rozumienie, i może pow-staniu mo- 
reyskiernu koniec położyć. Eskadra egipska, k tó
ra Solimana  Agę do K a n d y i  przywiozła, do N a -  
ѵагіпо teraz zawinęła. Kilkaąet Albańczyków 
woysk nieregularnych znaydowało się na pokła
dzie. W kró tce  wynosić będą działa i potrzeby 
wojenne z o k rę tó w , od W ice-K róla  przysła-, 
ne. (z Gaz. B eri.).

P o zw o lo n o  d ru k o w a ć • Z> p o lecen ia  J W .  L itew sk ieg o  7F o je n n e g o  G u b ern a to ra .
A n d r z e y  K u ch a rsk i Przeczy w is ty  R a d c a  S ta n u  i  K aw aler^

w  D r u h a m i R e d a k c ji*



i  R z ą d  C E S A R S K IE G O  U niwersytetu W i 
leńskiego podaje, do wiadomości p u b l i c z n e j , ze 
&vęzący bydź przyjętymi w liczbę studentó.w U- 
n iw ersy te tu ,  obowiązani są przybydź pierwszych 
dni w rześn ia  następującego z dow odam i o u k o ń 
czeniu nau k  irodow itośc i  oraz paszportem. P rzy
by w ający  po d n iu  15  w rześnia bez ważne у przy
czyny i bez wym ienionych dow odów  przyjęci 
n iebędą .

S ek re ta rz  N o rb e r t  Jurgiewicz.

i  R ząd  C E SA R S K IE G O  U niwersytetu W i 
leńskiego podaje pow tórnie do  wiadomości p u -  
blic/.ney, że pozostałe od użycia przy przerobie
n iu  Kościoła Uniwersyteckiego S* Jan a  i przy 
reperacy i  domów U niwersyteckich różne sprzę
ty, rz e c z y , ozdoby kościelne, a mogące bydź 
p rzyda tne  do użycia po innych Kościołach , t u 
dzież okna z okuciem i szkłem , drzwTi , okucia 
osobne d rzw i i okien» wszelkiego rodzaju stare  
żelastwo, ław k i,  s toły i t .  d, przedaw ać się b ę 
d ą  więcey dającemu. Rzeczy takow e widzieć 
m ożna w  Salach lekcyynych G im n az ju m  W i 
leńskiego i na dziedzińcu Uniwersyteckim przed- 
kościelnym pod arkadam i od d. 5  do i i l ipca  
każdego dnia od godziny 5  do 6 z południa. 
P rzedaż  zaś zacznie się dnia 11 lipca o godzinie 
5  popołudniu .

S ek re ta rz  N orbe t  Jurgiewicz.

i  R ząd  C E SA R S K IE G O  U niw ersy te tu  W i 
leńskiego podaje do wiadomości publiczne у że 
W  Kassie L iceu m  W ołyńskiego w  krzem iencu 
znayduje się ru b li  srebr. 986 kop. 1 8* do od d a
n ia na p rocen t K toby życzył tak o w ą  summę 
przyjęó, zechce zgłosić się do pomitmionego L i 
ceum  albo do R ządu U niw ersy te tu  i złożyć p ra 
w n ą  ewikcyą. E x p e d y to r  Antoni Potocki.

1 P o d a je  się do wiadomości, iż u M aystra 
professyi stolarskiey L u d w ik a  K rem era  w W il
nie na ulicy Niemieckiey w domie K loca pod N. 
5y5 sytuowanym mieszkającego, znaydują się do 
p rzedania  gotowe rozmaite membłe, Harfy do 
czyszczenia zboża, i dw a  łortepiejany mechaniki 
Angielskiey na  pułsiodmy oktaw y.

Joliatm Fórbann .

1 W  sk u tek  d ek re tu  u ltym arney  K011- 
wikcyi «^iemstwa ptu* W ile ń .  w г. 1820 mca 
apr. 28 dnia zapadłego, przysądzającego dla 
S ta ro  Z akonney  Sory Hirszowey na W . Jan ie  
Józefie Koziele summy rubli srebr. 6 5 o a na 
W .  Gasperze Koziele rubli sr. 6 5 , i spełnioney 
za onym tradycy i  porządkiem  praw ueui w sk a
zanym, przeze mnie Urzędnika z policyi G łów 
n e j  miasta Guher. W iln a  inspek to ra  spraw  k ry 
m inalnych M akarew icza  w ydelegow anego do 
w y ex ek w o w an ia  wyż rzeczonego d ek re tu  b ę 
dzie się w yprzeda wad w te у że policyi z pub li
czn e j  licytacyi ruchomość tychże W W. Kozie
łó w  w zastawie u Sory Hirszowey będącą s k ła 
dających z odzienia sukiennego dw óch d y w a
nów  i dalszych n iek tó rych  rzeczy przeze mnie 
U rzędnika w_ r.  idącym mca junii 7 dnia na r e 
gestrze wyszczególniona, i u rzędow ie oceniona. 
T ak o w a  ruchomość pocznie się w yprzedaw ać

od dn ia  22 junii od godziny trzętńey po polu- 
dniu. Dla wiadomości czego i dla jawienia się 
do teyże policyi na te rm in  oznaczony mających 
zam iar nabyć cobądźkolw iek z teyże ruchomo
ści, n in iejsze ogłoszenie trzyk ro tn ie  do Gazet 
K u ry e ra  L itewskiego podać postanaw ia . Dat, 
r .  1827 mca junii i 4 , doją.

In spek to r  S p raw  K rym inalnych  Andrzej 
M akarew icz .

Dozwalono d rukow ać. Dnia i 5  czerwca 
1827 r.  Cenzor Radzca Stanu Ignacy Reszka. <

2 Po rezolucyi Magistratu Wileńskiego dnia 
g teraź fieyszego miesiąca junii nasiałey, rozpo
częta zostanie w dniu 21 tegoż miesiąca junii, o go
dzinie Зсіеу po południu, w domie zeszłego But 
mistrza Szwarca w W iln ie  przy Ulicy Z a tako u ey 
pod N. 7 5  położonym, Publiczna Lic у tary a rozmaą 
itey ruchomey tegoż Szwarca pozostałości, ze sre
bra, zegarków, mebli, bielizny różney i stołu w et,| 
tudzież odzienia i dalszych artykułów składającej, 
sit;. O czem, jako delegowany ogłaszam z t e m ze 
ninieysza licytacya aż do skotikju<lox\ariia onejj 
każdodziennie, prócz tabel nych i świątecznych dni;!. 
b< dzie kontynuowana. 18 2 7  junii 13 dnia. j 

K aro l HyUi lig R. M . JM. W

2 Niżey podpisany mający dóm za Rudni
cką b ram ą  pod N. 1247 położony, przy jakowym! 
domie ogródek do spacyeru  w dniu  pierwszym 
mieś. Ju li i  r. b. o tw iera  się, w  jakowym  ogródka 
mieszkanie ze wszelkiemi w ygodam i, a?miano
wicie na handel służące znayduje się. Życząc] 
przeto sobie wzięcia w 1' a redę roczną lub  półj 
roczną zgłosi się do dziedzica dom u ni że у pod
pisanego.

M ichał Z arnow sk i  G raniczny W ileń .  Rejent.
D ozw ala  się d rukow ać . D nia 18 maja 

1827 roku  Cenzor Ignacy Reszka.

2 Od Rządu GuberniaInego Litewsko-GfG 
dzieńskiego ogłasza się: iż d la  zaspokojenia I 
czącey się na byłych dzierżaw cach  w tuteysze 
gubernii poboru akcyzuego , Houwaldzie, Kon 
trym ie i K olasow skim , w  znaczney ilości nie 
doimki, postanow iono prze dać z publiczney 1) 
cytacyi m u ro w an y  dw u  piat rowy dom w Miej 
scie G rodnie, na ry n k u  pod N. 10 położony 
należący do sukcessorów żyda T anchie la  13ega 
gona, oddany na ew ikcyą i 5 ,8 oo rub .  89 ko[ 
assygnaeyynych, a oceniony podług  świadectw 
Sadu Głów nego Grodzieńskiego 2go Departa 
m entu  , pod d. 11 maja 18 14  ro k u  N. 4 ^3' 
do 15,674 rubli s r e b r . ; zatem życzący kupi 
takow y dom , m ają przybydź d la  licytacyi d 
tego R ządu Guberni a In ego z goto we mi pienie 
dzmi na terminy: pierwszy dnia 5 o junii, dra 
gi 29 julii roku te raźnie yszego, a trzeci  i osta 
tęcz 11 у za trzy miesiące od dnia pierwszego w] 
d ru k o w an ia  Lego ogłoszenia w gazetach Sanki 
P e te rsb u rsk ich  albo Moskiewskich. U pis,ni 
zaś poszczególne pomienionego domu , oka za 1 
zostanie za przybyciem życzących do Rządu. Ma 
27 d. 1827 r. S ek rc ta r r  Tadeusz Afauasowic 

N aczeln ik  stołu Sobolewski.

-------- . J5 W y jeżd ża  zag ran icę  do F rancy! na  rj 
jeden, obyw ate l  gubern ii  W ite b s k ie j ,  E d w d  
H rab ia  Brzostowski d la  popraw y zdrowia.


